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O -WAŽNOSCI GOSPODARSTWA WIEYSKIEGO 


W SPOŁECZEŃSTWIE, I ŚRODKACH POLEPSZENIA JEGO 
STANY W KAŻDYM KRAJU. 


Wyjątek z dziela angielskiego (The Code of 
Agriculture including observations on Gardens 
Orchards, woods and plantations by Right honou- 
rable Sir John Sinclair, Bart, Founder of the 
Board of Agriculture) — wydanie trzecie — ttu- 
maczony przez M. O. P. U. W. 


„, Agriculture is the great art , which every goter- 

„ nement ought to protect — every proprietor of 

.„ land to practise — and every inquirer in to 
„ nature to improve ? Johnson. 


Rolnictwo jest.ważném zatrudnieniem, które 
każdy rząd opieką swoją zaszczycać — każdy 
właściciel ziemi niém się trudnić — a każdy 
badacz natury nad połepszeniem stanu jego 
rozmyślać powinien (a). ` A 


MEZA A 


Pomyślny byt kraju posiadającego i- 
lość ziemi, wystarczającą do utrzymania 
jego mieszkańców , zależy: zód od zy- 


(a) Jeden z nowocześnych pisarzy , porównywa rol- 
nictwo do mowy. »Rolnictwo, mówi, jest p 
»mysł, który może exystować bez wszelkich in» 
»nych , lecz wszelkie inne bez niego obeyśdź się 
nie mogą. Przemysł ten podobny jest do mowy 
»ludzkiey, bez którey ludzie w społeczeństwie żyć 

\ „mie mogą , inne są jakby figury mowy , które słu- 
»żą tylko do jey ozdoby. ” 

Inny pisarz nazywa produkcyą ziemi. 
„rodowego bogactwa i niepodległoś eż Z 
»sadą pomyślności i bogactw szczególnych osób. ”*: 


Dz. Wil. N. Stos. I. III. 1826r. wrzesień, 9 


„Zródłem na- 
ci, tudzież za 
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sku czystego z gruntu, czyli od massy pro- 
duktów , które on wydaje po odciągnieniu 
kosztów jego uprawy; 2re' od utrzyma- 
nia i zachowania takiey ceny targowey 
produktów , któraby dalszą reprodukcyą 
utrzymać, a zatém i rolnika do produko- 
wania zachęcić była zdolną; Jeże od za- 
możności rolnika, czyli od sposobności po- 
siadania tak wielkiey massy kapitału, iż- 
by w każdym czasie z przyzwoitém na- 
tężeniem około swoich zatrudnień chodzić 
był w stanie. 


1) Przewyżka produkcyi zawiera się 
w tym nieoszacowanym pr zymiocie ziemi, 
który ją w stosunku starowności jey upra- 
wy, czyni zdolną do wydania z siebie pro- 
duktów, dla większey massy indywiduow, 
aniżeli do jey uprawy była potrzebną. — 
Z tey przewyżki wynikają: źródło zysku 
tego, który się trudni gospodarstwem, in- 
trata właściciela ziemi, środki utrzymania 
rękodzielnika i kupca, i nakoniec naywię= 
ksza część dochodów publicznych skarbu. 
Słusznie zatém uważają tę przewyższają- 
cą massę dochodów ziemi, jako jedyne i 
naypierwsze źródło, nie tylko politycznóy 
potęgi narodów, ale i szczególnćy každe- 
go pomyślności. Gdzie zbywa na tey prze- 
wyźszającey produkcyi ziemi, tam (wy 
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jawszy małą liczbę szczególnych przypad- 
ków) (b), ani miasta zakwitnąć, ani się rę- 
kodzieła i kunszta podnieść, ani się umie- 
jętności i nauki doskonalić mogą. Słaby 
taki naród, ani ma sposobności nabycia i 
używania płodów obcey ziemi i przemy- 
słu, ani jest zdolnym utrzymać potrzebney 
ilości siły zbroyney dła „własnego bezpie- 
czeństwa.  Jakieyże zatćm usilności nie 
należy dokładać do zachęcenia , utrzyma- 
nia i podniesienia rolnictwa, tego to istot- 
nego źródła i podpory, wszelkiey naro- 
dowey pomyślności | 


Chcąc sobie zrobić jąśnieysze wyobra- 


żenie o zysku czystym z gruntu, przyta-. 


czamy tu wyciągi z rachunków dwóch sła- 
wnych gospodarzy angielskich, z których 
jeden gospodaruje na gruncie gliniastym, a 
drugi na gruncie lekkim. Oba mają roz- 
maite, ale odpowiednie naturze gruniu sy- 
stemala. 
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(b) Hollandyą pospolicie przytaczają za przykład, 
sprzeciwiający się temu mniemaniu. Wiedzieć jed- 
nak należy, iż Hollandya znaczną bardzo ilość 
masła , séra i innych produktów rolniczych wysy- 
ła za granicę. Jey zaś moc i bogactwa, szczegól- 
niey zależą od ohszórneyo rybołowstwa i od tego 
szczególnego położenia, przy uyściu rzek wielkich 
i odnóg morskich, mających za sobą obszórną prze- 
strzeń lądu stałego , które temu krajowi wszelkie» 
go rodzaju produktów dostarcza, 5 

9 
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P. Brown of Markle, w części wschod- 
niey hrabstwa Lothiam (w Szkocyi) posia- 
da majętność od 670 angielskich akrów (*), 
w którey, ponieważ wszyscy prawie ro- 
boinicy są Żonaci, ludność przeto cała wy- 
nosi osób gl. Zysk zo akrów spożywa 
się, już to na mieyscu w gospodarstwie, 
jużidzie na wynagrodzenie najemnika, po- 
nieważ wszyscy prawie opłacają się zbo- 
żem, i mają pozwolenie utrzymywania 
krów latem i zimą dla własnego użytku. 
Prawie go akrów obrócone są na uprawę 
zboża, koniczyny, wyki i i siana, potrzeb- 
nych do wyżywienia bydląt roboczych, a 
45 akrów do wydania potrzebnego nasie- 
nia. Sto akrów leży bez żadnego użytku, 
jakoto: pod pastwiskiem dla młodych by- 
dląt i koni, w gospodarstwie nieużywa- 
nych, pod letnim ugorem, płotami, dro- 
gami, zabudowaniem, i tym podobnemi, 
które żadnego zysku w gospodarstwie nie 
przynoszą. (Qzićry akry oddane są dla cze- 


(*) Dla lepszey wyrozumiałości czytelników , przy- 
łącza się tu stosunek miar , wag i monet angiel- 
skich do litewskich: 

1) Buschel 1. miara zbożowa 12,654 garca litewskiego. 

2) Quarter ma 8 buszelów, równa się zatem 101,299 
garcy lit. 

5) Acre miara powierzchni ='17 0,480 pręt. kod lit. 

4) Livre (avoir du poids) waga = 1,124 funta litt. 

5) Szyling (moneta= kop. bo sróbr. 

6) Funt szterling =6. r. s. 
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ladzi pod uprawę lnu, jako części ich za- 
płaty, w ogóle ze wszystkim akrów 519. 
Pozostaje zatćm tylko 551 akrów na czy- 
sty dochód, z tych prawie 120 akrów o- 
brócone są na pastwisko dla owiec i by- 
dła intratnego, na koniczynę 1 turnepsy 
do utrzymywania bydląt na stayni. Po 
odciągnieniu zatém pierwszych , pozostaje 
tylko do produkowania czystego zysku w 
zbożu akrów 251, które w średnim sto- 
sunku lat mniey więcey urodzaynych wy- 
daja g50 kwarterow. W ogólności P. Brown 
rachuje u siebie czystego zysku z jednego 
'akra 113 buszelów zboża, tudzież trzydzie- 
ści cztćry i pół funtów (wagi avoir du pois) 
mięsa takiego, jak od rzeźnika na przedaż 
wychodzi (a). os 


P. Walker of Melleudean, w hrab- 
stwie Roxburg, z majętności obszerney, za- 
wierającey 2,866 angielskich akrów, gdzie 
się znayduje ludności 250 dusz, utrzymu- 
jących się jey uprawą, Corocznie wysyła 
na targ do sprzedania 5,581 kwarterow 


(a) W tym przypadku następująca jest wariość czy- 
` stego zysku z jednego akra 
fun.szt. szyl. denar. 
115 Buschelow zboża rozmaite- 
go rodzaju, a 8 szyling. . . 4 10 o 
Mięsa . RTAS OBR U 7 o 
Całkiem fun. szt. 4 17 © 
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zboża, i 7,000 kamieni mięsa, a zatóm 
ma czystego dochodu z jednego akra 10 bu- 
szelów zboża i 35 funtów (avoir du poids) 
mięsa (a). Do takowey produkcyi dodadź 
jeszcze należy dochód z wyprzedaży skór, 
łoju, wełny i tym podobnych przedmio- 
tów, które stanowią materyał dalszego 
przerobienia; i i lubo dla odmiany częstych 
cen, niestały, zawsze jednak znaczny, do- 
chód przynoszą. 


Jeżeli zatóm tak są ważne pożytki, wy- 
pływające z uprawy ziemi, a są l.kiemi 
bez zaprzeczenia, bo ich rzeczywistość o- 
parta jest na pewnych faktach, jakiż więc 
będzie rodzay przemysłu wewnętrznego, 
lub zewnętrznego handlu, któryby się mógł 
porównać z tém źródłem bogactwa naro- 
dowego? Montesquieu uważa, iż rolnic- 
two, ta naywiększa ze wszystkich ręko- 
dzielni, powinna bydź doskonaloną przed 
wszystkiemi innemi rodzajami przemysłu 
w narodzie; i kiedy ona dóydzie już do 
pewnego doskonałości stopnia, takie do- 
pićro rękodzielnie, nayprzód powinny bydź 


(a) W takim przypadku wartość produkcyż zakra — 
10 buszelów zboża różnego ro- 
dzajn, a Sszyl. . «. . . « f.sz. 4 szyl, denar 
Mięsa E EAA SOE A = m0 


Ww ogóle . i 4 19 
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wspierane i doskonalone, które się trudnią 
przerobieniem płodów kraju własnego, a 
,o nich te, co się zaymują przerobieniem 
obcych materyałów. 


2) Ale dobro i pomyślność narodu nie 
zależy jedynie tylko, jakosmy wyżey na-, 
mienili, od wielości produktów, na prze- 
daż wystawić się mogących, ale jeszcze od 
tak wysokiey ich ceny, któraby zawsze 
zachęcała rólnika do poświęcenia się 5Wo- 


` jemu przemysłowi z nieustannym zapałem. 


Taki przypadek miał mieysce w Anglii, 
pod czas ostainiey wojny, i toto właśnie 
postawiło Angliją =w stanie wytrzymania, 
tak długiey, i z taką dla niey chwałą do- 
konaney walki. Ogromna massa produk- 
tów rolniczych, tudzież ich wysoka cena, 
znacznie podniosły zysk dzierżawcy i in- 
tratę właściciela. Obie te klassy obywa» 
teli, mogly tym sposobem opłacać rządo- 
wi nieźmierne podatki, przedsiębrać doko- 
nywać roznaitego rodzaju polepszenia, da- 
wać zatrudnienie dla robotników, którzy 
mało na tém cierpieli, że była wysoka ce- 
na żywności, bo zawsze robotę, i za pią 
odpowiadającą cenie zboża, zapłatę, otrzy” 
mywali. Klassa rolników była w stanie 
konsumować większą część towarów i wy- 
robków krajowych , które wtenczas wła: 
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śnie przy zatamowaniu hańdlu, na obcych 
targach żadnego odbytu: nie znaydowały. 
Dzieje ludzkie, nie mogą pokazać żadnego 
podobnego przykładu , ażeby naród jaki, 
przy tylu prawie niewyrachowanych wy- 
datkach za granicą, mógł w kraju, nie tyl- 
ko mieć podostatkiem wszystkiego, czego 
do zaspokojenia pierwszych potrzeb było 
potrzeba; ale jeszcze używać roskoszy i 
oddawać się zbytkom, tymto dzieciom ob- 
ftości. Wszystko to miało swóy począ- 
tek w kwiinącym stanie rolnictwa. Bez 
niego , aniby rękodzieła angielskie zakwi- 
tnąć, ani handel zewnętrzny rózszórzyć się, 
ami tak wielkie przedsięwzięcia i działania 
w dochodach publicznych, przedsięwziętę 
i dokonane bydź mogły. ` (ANA 


5) Lecz do podniesienia rolniczego prze- 
mysłu w kraju, nie jest jeszcze dostateczna 
sama tylko wysoka cena produktów rol- 
niczych: gospodarz powinien oprócz tego 
posiadać jeszcze znaczny kapitat, lub mieć 
sposobność pożyczenia go na mierny pro- 
cent , żeby tym sposobem, według potrze- 
by, w przemysł swóy wkładać go, i tym 
sposobem coraz większy zysk z ziemi mógł 
wydobywać. Gdzie taka sposobność ma 
mieysce, tam pomyślność i dobry byt na- 
tychmiast się ustalą. To bowiem jest pes 


=) 57 2 
wno , iż tysiące ludzi, częstokroć -przez to 
tylko jedynie cierpieć muszą; że jeden z nich 
na czele ścisłego łańcucha cyrkulacyi zo- 
stający , nie był wstanie wypłaty, dosyć 
szczupłey nawet summy. Podać mu tyl- 
ko środki do uiszczenia się, a natychmiast 
się wszyscy, w związku z nim zostający; 
podźwigną. Ale któż to jest pierwszćm 
ogniwem owego ogromnego narodowćy 
cyrkulacyi łańcucha? zapewnie, nie kto in- 
ny, jak tylko rolnik. Jeżeli ten ma pie= 
niądze, wtenczas jest w stanie regularnie 
intratę właścicielowi ziemi opłacać. Wła- 
ściciel tym sposobem ma sposobność , nie 
tylko zatrudnić znaczną massę robotników 
wszelkiego rodzaju, lecz nabywać towa- 
ry krajowych i obcych fabryk. Kupcy, 
znaydując odbyt zagranicznych rękodzieł 
w kraju, są w stanie wyrobki krajowe 
na targi obce wysyłać, Za pośrednictwem 
tak czynney cyrkulacyi pieniędzy, docho- 
dy regularnie wpływają, procenta kapi- 
talistom bez żadney mitręgi w czasie opła- 
cają się, przez co się utrzymuje i ustala 
kredyt narodowy, tudzież dobro i pomyśl- 
ność na wszystkie się klassy obficie rozłe- 
wa. Widoczna jest zatóm, Że cała po- 
myślność narodu ma swoje źródło w rol- ' 
niku, jako naypierwszóm ogniwie owego 
wielkiego Tańcucha cyrkulacyi, narzędziem 
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zaś jego, pomyślność tę rozlewającym, jesi 
pług albo socha (a). 

Ważność i pierwszeństwo rolnictwa 
w społeczeństwie, tak dostatecznie i prze- 
konywającym sposobem. w czasiech po- 
źnieyszych: pokazano: i dowiedziono, iż 
wszelka wątpliwość w tey mierze ustaje, 
Wiadomo; iż wszystkie źródła dochodów 
krajowych wyśledzono i oznaczono podług 
podatków z zysku prywatnego , z naydo- 
kładnieyszą skrupułainością pobierany ych (b). 
Rozdzielając takowe podatki jednostaynie 
na wszystkie ich gałęzie, poznano i oce- 
niono naypierwsze zasady bogactwa naro- 
dowego w Anglii, z taką dokładnością i 
pewnością, z jaką dotąd wyśledzić nie by- 
ło podobna. Wy padki tey ay Są na- 


stępujące ; 


(a) Wpływ przemagający rolnika , na wewnętrzną w 
narodzie cyrkulacyą , tak w Ażnóm w polityce jest 
postrzeżeniem, jak odkrycie Newtona o powszech- 
ném ciążeniu ciał niebieskich w Nauce Astrono- 
mii. Za zasadę temu służył systemat banków ziem- 
skich, które, ile anożności, zawsze wspierane i na 
naypewnieyszey zasadzie oparte bydź powinny; i 
tym tylko sposobem pomyślność i dobry byt naro: 
du zapewnione bydź mogą. 

(b) Niektórzy wprawdzie uważali, iź kupcy i rze- 
mieślnicy nie płacili tak wysokich podatków od 
swojego zysku , jak płacono z zysku, „wynikającego 
z ziemi, poźniey atoli przekonano się przeciwnie. 
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1) Podatki od właścicieli gruntw r ¢ « . 4,257,247 fun. szt. 
2) — — oddzierżawców . . « ._. . 2,176,228 — 
Summa podat: z ziemi . . 6,439,479 fun. Szt. . 
5) Podatki klassy Kupiec 2,000,000 f, Ś ACE R Jev454,662 f. s. (e).. 
4%) — — Rzemieślników . 1,031,131 ~J * © 7 ` 
Większość podatków z kassy rolniczey 35,412,288 fun. szt. 
W roku. 1814 podatki nadzwyczayne, 
które teraz nie exystują w Anglii, 
były następujące : 
1) Klassa właścicieli i posiadających zie- 
WO O POR ORO RSKO ACZZZAAĆ 6,433,475 fun. szt. 


a) — — Kupców «© 1 e e e e e + 2,000,000 

3) — — Rzemieślników a iA 9 102 1O, 

4) Podatki z domów « se « « e « e « 1,620,999- 

3) — —. od kapitałów ©.: » « . . %,004,662 

6) — — odurzędów krajowych 188,932) 

7) — — od weyścia w. służbę 4,113,344 A 


morską, lądową i 
cywilną « e s 924,312 

Całkowita massa . . 15,199;706 fun. sZt.: 
Czysty dochod był . . . 14,045,279 
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do czego handel zewnętrzny zapewna ani 
półmiliona nie przyniosł, 

Ztąd się pokazuje, że ci bardzo błą- 
dzą, którzy albo przez niewiadomość lub 
też z przesądu sądzą, że Anglija całą 
swoją pomyślność winna jest handlowi, i, 
że naród angielski składa się tylko z han- 
dlarzy. VV ysoka produkcya ziemi, kwit- 
nący stan rolnictwa, postawiły ten naród 
w sposobności wytrzymania tak długiey 
walki. 

Ta atoli prawda, nie tylko jest wiel- 
kiey wagi, we względzie publicznych do- 
chodów. Pamiętać należy, iż ziemia do- 
starcza materyałów surowych dla ręko- 
dzielni w kraju, że to są właściciele zie- 
mi, którzy konsumują naywiększą massę 
towarów krajowych i zagranicznych rę- 
kodzielni, że zatćm nay większą część rze- 
mieślników i kupców żywią i utrzymują. 
Punkiualna opłata procentów kapitalistom, 
jedynie tylko od kwiinącego stanu rolnic- 
twa zależy. Rozkład wszystkich, dobrze 


dzie dług Anglii daley , tedy na to potrzeba będzie 
trzynastu wieków i 88 lat. j 
Trzeciego procentu od długu 853,000,000 
JESTES A CN ISO SATA 1.024,000-000 
Podatków jak wyżey . . . . a . 9,404,66a 
Corocznie dopożyczyć potrzeba na 
opłacenie procentów od długu kra- 
JOmo ro ET M oe ea i 1D;099 000.05. 
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obrachowanych podatków, jakiebykolwiek 
one miały nazwisko, nie może i niepowi- 
nien bydź inszy ,' jak tylko podług docho- 
du, i takiemu podatkowanmiu wszyscy człon- 
kowie państwa, w przyzwoitym stosun- 
ku ich dochodów ulegać powinni. 

Z drugiey strony rzecz jest niewątpli- 
wa, że klassa rolnicza , klassie rzemieśl- 
ników i kupców , jako spożywającym ich 
płody surowe, bardzo wiele jest winna. 
Właściwa atoli i jedyna podpora i zasada 
pomyślności narodu, zależy na produkcyi 
czystey pod zasłoną właścicieli, przez pil- 
nego i przemyślnego rolnika wydobytey 
z gruntu. Wszystkie towary rękodzielni 
angielskich lub innych jakiego kraju wywo- 
żone za granicę, są właściwie niczćm wię- 
cey , jak tylko produktami surowemi kra- 
ju , jakiemi są: mięso, zboże it. d. prze- 
kształcone w inszą dogodnieyszą do prze- 
"wozu formę. Gdzie zaś rękodzielnicy ży- 
ją płodami obcego przemysłu, tudzież za- 
trudniają się przerobieniem materyałów 
surowych, sprowadzanych zza granicy, ja- 
ko to zp. wełny cieńkiey it. d., tedy się 
przez to wartość krajowych surowych pło- 
dów zmnieysza, bo obce artykuły z kra- 
jowemi, kosztem kapitału angielskiego w 
bardzo szkodliwey dla kraju stawią się kon- 
kurrencyi. Mały zysk, który ztąd ręko- 
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dzielnie krajowe odnoszą , ogromney stra- 
ty poniesioney przez rolnictwo, to jedyne 
źródło bogactwa krajowego, PaK 
nigdy, nie jeb zdolnćm. 

Że takoż właściciele i posiadacze Zie- 
mi, nie tylko ważnieyszą, ale i liczniey- 
szą w Anglii składają klassę, następujący 
"wyciąg z rachunków pokazuje. 


1) Liczba właścicieli postadaczów, któ- 
rych dochody są mnieysze 5o fan. szt. ` 
którzy zatém od podatków są wolni . 114,778. 
2) Liczba posiadac :zów mający ch doco: i 
du od 50—150 fuń.szt.na rok 452,554 4.56 
5) item co mają na rok nad 150—42,062 43040. 


Ilość posiadających ziemię. oprócz 
rzemieślników, najemników, 1 in- 
nych, związek z rolnictwem ma- 
jących Sopa ZO PCA A R OOO OE: 
Zrważając dopićro, iż wespół z wyżey 
pomienioną liczbą właścicieli, summa cał- 
kowita familiy związanych z rolnictwem, 
podług ostateczney rachuby ludności w An- 
glii, Walii iSzkocyi, dochodzi do 895,998 (a). 
Rachujac dopićro w każdey familii tylko 
Ją Į y 
6 dusz, tym sposobem liczba indywiduow 
trudniących się rolnictwem w pomienio- 


(a) Wyżey wyrażona liczba 589,574 obeymuje w so- 
bie posiadających ziemię, bądź to są dzierżawcy 
lub właściciele. Summa zaś 895,998 familii za- 
wiera w sobie Żonatą czeladź , rzemieślników po- 
trzebnych w gospodarstwie , Gda najemników i 
wszelkiego rodzaju robotnika, używającego się w 
gospodarstwie.  ) i 
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nym kraju wynosić będzie 5,400,000; ZWa- 
żając nadto, że oprócz pomienioney mas- 
sy ludności, bezpośrednio z rolnictwem 
związaney, jeszcze zostaje pośrednio z nićm 
w związku ogromna massa indywiduów; 
żałować słusznie należy , iż dotąd bardzo 
mało zwracano uwagi na podniesienie sta- 
nu rolnictwa i na zachęcenie tey klassy 
ludzi, którzy się tą gałęzią przemysłu 
trudnią. 

Liczba indywiduów, trudniących się han- 
dlem i rękodziełami w Anglii, jest nastę- 
pująca: 

1) Rzemieślników i kupców, mających 

dochodu Pas jak 50 fun. szt., któ- 

rzy zatóm podatków nie płacą . . 100,760. 
2) Co mają dochodu 50—150 f. s. 117,566 
5) Co mają 150—1,000 . - > 31,928) 152,926. 
4) Co mają nad 1,000; fun. szt. 5,692) 

Summa . . . :  255,086. 
Widzieliśmy wyżey, że z klassy rol- 
niczey było rzeczywiście podatki opłaca- 
jących indywiduów 474,596, z klassy prze- 
mysłowey jest, jakośmy teraz powiedzieli, 
takichże indywiduów 152,926, pierwszych 
zatóm więcey aniżeli drugich, 521,670. 
Z tego, cośmy dotąd powiedzieli, kaž- 
dy bezstronnie sądząc, przekona się zape- 
wna, że potęgaidobry byt Anglii, opiera 
-się więcey na rolnictwie, aniżeli na han- 
dłu i rękodziełach , i że owszem kwitnie- 
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nie handlu i rękodzieł , równie jako też i 
możność zaspakajania wier zycieli państwa, 
po większey części mają swoje źródło w 
dochodzie i wartości produktów ziemskich. 

Z tegoż samego źródła, dochody kościoła, , 
i nierównie większe, a bardzo nawet u- 
ciążliwe utrzymywanie ubogich , tudzież 
inne publiczne ciężary bywają załatwiane. 
Nic zatóm nie może bydź mniey zgodne 

z interessem kraju, jak zaniedbanie. tych 
wszelkich środków, które służą do podnie- 
sienia stanu rolnictwa, i nic teź nić ma nie- 
bezpiecznieyszego, jak zrobienie takiego 
kroku w polityce, któryby do upadku rol- 
nietwa, uciemiężenia i zubożenia klassy 
ludzi, rolnietwem trudniących się , jakim- 
kolwiek sposobem przyczyniał. 

Środki zatóm , za pośrednictwem któ- 
rych stan rolnictwa w kraju podźwignąć 
się i utrzymać może, zasługują na wszel- 
ką naszą uwagę (a). 

Oddawna już uważano, jak za rzecz 
naypewnieyszą, i żadnego nawet dowodu 
niepotrzebującą, „że każdy, który wyna- 


(a) Słusznie powiada Curven: »Zródło domowe i 
»wewnętrzne naszych dochodów, było dotąd mało . 
»cenione, a nawet i całkiem prawie zaniedbane, 
ykiedy handel zew nętrzny ciągle wspierany był i 
»zachęcany. To przypisać należy brakowi znajo- 
»mościr zeczy r epr ezentantów z klassy r olniczey, 
vi przeciwnie, ze ęczności i przebieglości reprezen- 
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lazł i odkrył sposób, dwa kłosy zboża pro- 


dukować na tey przestrzeni, która przed- 
tém wydała go tylko jeden, większą dla 
rodzaju ludzkiego wyświadczył przysługę, 
i lepiey się swojey zasłużył oyczyznie, a= 
niżeli cała gromada polityków, ze wszelką 
ich umiejętnością. ” w 

Ta atoli prawda, w całóm znaczeniu 
mieysca mieć nje może, bo żadne środki, 
tak dobroczynnego wpływu, na pomyśl- 
ność rolnictwa mieć nie mogą, jak prze- 
zorna i baczna polityka rządu. Tym prę- 
dzey w każdym kraju przemysł rolniczy 
zakwitnie , im doskonaley i lepiey wszy- . 
stkie gałęzie administracyi krajowey urzą- 
dzone i baczniey kierowane będą. Każdy na 
czele rządu będący, który sobie zakłada 
wszystkie przeszkody; na zawadzie rolnic- 
twu stojące uprzątnąć, który wszelkich środ- 
ków do podniesienia jego stanu wyszuku- 
je i używa; taki sprawiedliwiey zaslugu- 
je na wdzięczność u ludzi i potomności, 
aniżeli ów; który się stara z uszczerbkiem 
rolnictwa, mnièy ważne gałęzie przemy- 


ZRZEC, 
stentów z klassy kupieckiey ; która jednak cży te- 
sraz ; czy też poźniey cierpieć na tćm musi. Nie 
masz żadnego rodzaju własności w tym kraju, któ- 
„regoby wewnętrzna wartość mniey zwracała nwa- 
agi tych, do których należy ; lub któreyby interes 
„mniey był zrozumiany i więcey zaniedbany, jak 
„ziemia w Anglii. ” 


Dz: il. N: Stos. T: III, i26 r: wrzesień. i0 
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słu podźwignąć, które oprócz tego lepiey 
wspierane i zachęcane bydź mogą, wyko- 
nywaniem punkiualnóm praw i ustaw kra- 
jowych. 

Wszystko to, dobrze zważone, prowa- 
dzi do rozwiązania jednego z nayważniey- 
szych w ekonomii polityczney zagadnień, 
którego rozwiązaniu, wiele się do dziś dnia 
przesądów opierało, to jest: jakich środ- 
ków każdy baczny rząd powinien użyć do 
podźwignienia stanu rolnictwa w kraju ? 

Wielu światłych, nawet iprzezornych 
statystów , uważając, jak wielkiemu nad- 
użyciu; wszelkie zachęcające środki pod- 
legają, sądzą, iż wszelkie ze strony rzą- 
du zachęcające środki w tey mierze za- 
 niedbać, a tylko zostawić zupełną wolność 
działania każdemu, podług jego własnych 
widoków , zabraniając wszelkiego wpły- 
wu i pośrednictwa ustaw krajowych. Od- 
wołują się oni do owey sławney odpowie- 
dzi kupców francuzkich, na zapytanie Kol- 
berta uczynioney. „Co rząd może poży- 
tecznego dla nich zrobić ?”  Odpowiedzia- 
no „Laissez nous faire” pozwólcie nam 
działać.” Z drugiey strony przyganiają 

-oni całkiem, tak nazwanemu systemato- 
wi merkantylnemu, czyli owemu zbioro- 
wi ustaw, który, siając się powoli obo- 
wiązującym aktem Parlamentu , służył w 
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Anglii do zachęcenia handlu, uważając, iż 
te ustawy, wcale są przeciwne zasadom 
ekonomii polityczney ; chociaż pod zasto- 
ną tych ustaw handel angielski podniosł się 
do naywyższego doskonałości stopnia. Po- 
nieważ zaś prawodawstwo; uważa za rzecz 
pożyteczną , handel i rękodzieła mieć pod 
bezpośrednią swoją opieką, i ta właśnie 
opieka oba rodzaje przemysłu do kwitną- 
cego stanu podniosła, tedy żadnego nie- 
masz powodu do mniemania, dla czego- 
by podobneż zasady nie miały służyć do 
podniesienia stanu rolnictwa w Anglii, gdzie 
tak ogromne zyski przynosi, gdzie obok 
tysiąca milionów narodowego długu, je- 
szcze jest po dziś dzień 20 milionów akrów 
ziemi, albo całkiem niezajętey pod upra- 
wę lub mało uprawney, gdzie ludność tak 
się nagle podwyższyła i ciągle podwyższa, 
i gdzie uważano za rzecz potrzebną przed 
kilku laty, znaczną massę żywności zza 
granicy sprowadzić. 

Bez wątpienia lepiey jest rolnictwo zo- 
stawić sobie samemu, aniżeli nierozsądne- 
mi urządzeniami je krępować. Jeżeli jed- 
nak baczny rząd usiłuje zgłębiać przyczy- 
ny, tamujące wzrost rolnictwa, i je zręcz- 
nie usuwa , tudzież jeżeli wszelkich środ- 
ków używa do podniesienia jego stanu,wien- 
czas rolnictwo zakwita prędzey , aniżeli- 

10* 
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by samo sobie zostawione, przez długi 
przeciąg czasu, podźwignąć się mogło. 

Srodki zachęcające i podźwigające prze- 
myst rolniczy, które każdy baczny i tro- 
skliwy rząd przedsiębrać może i powinien, 
są następujące: 1. Oddalenie wszelkich 
przeszkod, stojących na zawadzie podnie- 
sieniu się przemysłu rolniczego. 2. Usu- 
nięcie wszelkich ciężarów, tamujących po- 
stęp rolnictwa. 5. Zbieranie i rozszórza- 
nie pożytecznych doświadczeń. 4. Ułat- 
wienie przedaży i dawanie pierwszeństwa 
produktom krajowym na targach krajo- - 
wych. 5. Zachęcenie wywozu za grani- 
cę tey ilości produktów, która od potrzeb 
kraju zbywa. 6. Rozszćrzenie uprawy i 
rozmaite zachęcenia, w celu dobywania 
gruntów pustych i jeszcze ręką ludzką nie- 
tkniętych lub zaniedbanych. 7. Publiczne 
wspieranie trwałych polepszeń, które i- 
stotnie w kraju rolniczym są potrzebne, 
jako to: robienie i utrzymywanie publicz- 
nych dróg, mostów , kanałów it. p. — 
od których pomyślność rolnictwa bardzo < 
wiele zależy. 8. Zachęcenie i ułatwienie 
tworzenia się różnych korporacyy do przed- 
siębrania tego rodzaju polepszeń , które są 
za granicą sposobności i mocy pojedyńczych 
osób. 
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Oddalenie przeszkod , tamujących 
wzrost rolnictwa. } 


Żadney nie masz tak ważney powin- 
ności, do którey się rząd, o dobro kraju 
troskliwy, bardziey poczuwać jest obo- 
wiązany , i któraby na dobro obywateli 
więcey wpływu mieć mogła, jak pozna- 
nie i usunięcie tych wszystkich przeszkód, 
zwyczajów i zadawnionych ustaw, które 
się wprost, lub pośrednie, polepszoney 
uprawie ziemi i większemu z niey korzy- 
staniu sprzeciwiają. W Anglii własność 
gruntowa, prawem spólności do właści- 
cieli nałeżąca, nie może bydź podzielona 
bez jednomyślnego ich na to zezwolenia; 
w dobrach nawet koronnych, należących 
do stowarzyszeń, lub będących pod zarzą- 
dzeniem opieki, trzeba na to wyjednania 
szczególney ustawy Parlamentu. Nie nie 
może bydź mniey zgodne z rozsądną poli- 
tyką rządu, i dobremi ustawami, jak sprzy- 
janie tego rodzaju przeszkodom. Ogólne 
prawo powinnoby znieść tę przeszkodę i 
postanowić, iżby podział zawsze mógł zna- 
Jeźć mieysce tam, gdzie większość wła- 
ścicieli tego żąda, i ta większość powin- 
na mieć prawo wyznaczenia komissarzy 
do podziału. Starano się już często 0 u- 
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chwałę takowey ustawy w Parlamencie; 
ale te usiłowania były dotąd jeszcze bez- 
skuteczne. Bo ci, którzy z obecnego sta- 
nu rzeczy korzystają, tey ogólney uchwa- 
le zawsze byli na przeszkodzie. 


II. 


Oswobodzenie rolnictwa , od cięża- 
rów je krępujących. 


Dziesięciny w naturze i podatki w ce- 
lu utrzymywania ubogich, niezmiernie są 
uciążliwe dla gospodarzy angielskich; i je- 
Żeli ten rodzay ciężarów ciągle nadal trwać 
będzie , wtedy koniecznie za sobą musi po- 
ciągnąć, zniżenie wartości ziemi i prze- 
szkodę do większego z niey ‘korzystania. 
Duchowieństwo bynaymniey przez to szko- 
dy nie poniesie, kiedy jego dochody zape- 
wnione mu będą w zbożu lub pieniądzach, 
wynoszących wartość dziesięciny w natu- 
rze, kiedy kray cały na zniesienie tak u- 
ciążliwego , i tyle wzrost rolnictwa tamu- 
jącego podatku, zyszcze niezmiernie wie- 
le. Co zaś do podatków, na wspomoże- 
nie ubogich , tedy to jest pewno, żejakie- 
kolwiek bądź, zawsze należy przedsięwziąć 
środki do ulżenia tego ciężaru; coraz bar- 
dziey wzrastającego, który w wielu miey- 
scach Anglii, już staje się uciążliwszym i 
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przykrzeyszym, aniżeli innego rodzaju po- 
datki (a). (Dokończenie nastapi) 


O DROGACH ŻELAZNYCH I O SPOSOBIE ICH BUDOWANIA. 
przez M. £Ławickiego. 


Jahrbücher des politechnischen Instituts in W'ienn.) (*) 


Ze wszystkich poźnieyszych wynalaz- 
ków, żaden podobno nie miał tak pomyśl- 
nego wpływu na wewnętrzną kommuni- 
kacyą, jak drogi sztuczne czyli żelazne, 
które nie tylko, że nie ustępują w korzy- 
ści drogom sztucznym wodnym czyli ka- 
nałom , ale nadto, sądząc z nayprostszego 
sposobu ich budowania i taniości, trzy- 
mają rzetelnie pierwszeństwo przed kana- 
, fami we wszelkich zdarzeniach, które w 
tym artykule poszczególe wyłożone będą. 


1 fizstorya. 
Wynalazek dróg żelaznych, należy się 


(R, 


(a) Dzierżawca angielski, który opłaca roczney ins 
traty 500 fun. szt., ma następujące podatki do opła- 
cenia : 
Dziesięciny w ogóle liczyć można fun. szt. 100— 
Podatek na ubogich po 5 sz. na fun. szt. . 139— 

— — ma utrzymanie kościoła . . . 6—5 


— — nautrzymanie dróg . . . > . 15—10 
— — 0oddomówiokien . . . . e -« 10— 

— — odkoni ipsów . « « « « * « (7-20, 
— — Stęplowy . 1—19 


Summa . 264— 
Prawie 55 p3 roczney iniraty. 


55 
(*) ZBypu. Man. u mopr. 
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Anglii, gdzie szezególniey zaczęto je robić 
na wielką skalę (1). Kładziemy tu krót- 
ką ich historyą od naypierwszego wyna- 
lazku, aż do czasu teraźnieyszego, wyję- 
tą z Szłintegroła i Badera, 

Można się domyślać, że wynalazek dróg 
żelaznych , jest spółcześny z zaprowadze- 
niem na nowo kanałów, albo raczey tego 
rodzaju kanałów , których przez dwa o- 
statnie wieki używają w Europie. Wia- 
domo , że jeszcze w roku 1680 w Nowey 
Kastylii nad rzeką Tyne, w Anglii, poro- 
bione były drewniane drożyny (z dębu lub 
brzozy), dla przewożenia węgla kopalnego 
z kopalni do portu. Wozy, których by- 
ła liczba od 400 do 500, toczyły się po 
nich daleko lepiey, niż po zwyczaynych 
drogach. Koła u tych wozów były, albo 
całkiem z surowcu, albo przynaymnięy 


(1) Jedyny znajomy przykład budowania dróg żela- 
znych w Niemczech jest projektem Rządu pruskie- 
go, aby połączyć miasta Wrocław , Frankfort nad 
Odrą i Berlin drogami żelaznemi , i tym sposobem 
dostarczać opału z Wyższego-szlązka. Lecz ile mi 
jest wiadomo , projekt ten dotychczas jeszcze nie 
wziął skutku; jedńakże P. Bader przywodzi za 
przykład , zupełnie równą drogę żelazną , juź od 
kilku lat exystującą w Szląsku , po którey koń je- 
den , na wozie dosyć ciężkim, o wysokich kołach, 
ciągnie 60 centnarów (około 100 pudów). Nota Aut. 

Drogę tę urządzono do przewożenia węgla kopalnego 
z kopalni do fabryki żelaza lanego. Długość jey 
dochodzi blizko dwóch wiorst. Koń ciągnie po 
nieyten ciężar bardzo lekko, Nota Tt, Ross, ` 
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okute szynami żelaznemi, których brzeg 
jeden dla tego był wzniesiony, iżby utrzy- 
mywał je w kolei. Konie pojedyńczo za- 
łożone , postępowały jeden za drugim po- 
między dwiema kolejami. Oto jest pierw- 
sza epoka tego wynalazku. Zwyczayny 
koń po takiey drodze mógł wieźć 60 centna- 
rów węgla, to jest tyle, ile trzy mocne 
konie pospolicie wieźć mogą. 

Figura 1. wyobraża plan takiey dro- 
gi drewnianey. 4, Æ, są to brusy, albo 
koleje z mocnego drzewa dębowego, z 
wierzchu doskonale równe i gładkie; C, C, 
podkładki z podobnegoż drzewa, do któ- 
rych brusy 4 Æ wpuszczają się i przybi- 
jają drewnianemi goźdźmi. Przestrzeń Æ 
zawarta pomiędzy dwiema kolejami .4 4, 
jest nasypana gruzem, który zakrywa pod- 
kładki C C, równo i mocno ubita : po tey 

rzestrzeni jeden lub większa liczba koni 
założonych postępowała jeden za drugim. 
Fig. 2 i $, wyobraża wóz, którego na 
tey drodze używano. Składa się on ze 
skrzynki albo kosza a,, c, d, sześciennego 
podłużnego , który w górze jest szerszy, 
u spodu zaś węższy ; kosz ten stawi się 
na drewnianey desce f f, do którey się 
przytwierdza. Do niego są zastosowane 
cztćry wysokie surowcowe ola ZŁ R, ró- 
wnie wielkie, których obwód ma jeden 
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brzeg 77 wystający; koła te złączone są z so- 
bą po parze, za pośrednictwem żelaznych 
osi c 5, i razem do nich przytwierdzone 
tak, że się obracają z nićmi w wydrążo- 
nych czopach mosiężnych ź £, przymocowa- 
nych u spodu do deski //śrubami vv. 

Dla łatwieyszego obracania się i zmniey- 
szenia tarcia, koła powinny bydź od sie- 
bie tak odległe, aby pomiędzy kolejami 
„4.4, zostawał przedział na cal wielki, i 
aby wystające ich brzegi, nie dotykały się 
z obu stron kolei, jak to można widzieć 
na figurze 3. l 

Wóz ten zawsze idzie prosto, iw je- 
dnym kierunku, dla tego, że jest bez dy- 
szla, na którego mieyscu znayduje się tyl- 
ko kruczek %,e: że zaś na małey pochy- 
łości drogi, toczy się sam przez się; przeto 
jedno z kół tylnych hamować się powinno, 
za pomocą draga m z. Furman całym swo- 
im ciężarem opiera się na koniec drąga, i 
tym sposobem przyciska belkę żelazną p, 
do obwodu koła, przez co koło harnuje, 
to jest wstrzymuje w obrócie. Gdy zaś 
droga jest równa lub górzysta, wtenczas 
hamulec zdeymuje się i wiesza na krucz- 
ku g. | 

Po drogach, tym sposobem urządzonych, 
jeżdżono w Anglii więcey, niż przez lat 40. 
Kiedy zaś przekonano się z doświadcze- 
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nia, że brusy drewniane przez częstą jaz- 
dę prędko się psuły; Że się od wilgoci, 
deszczu i słońca paczyłty, i położenie swo- 
je odmieniały, a przez to' utrzymanie ich 
i naprawa, wielkiego kosztu i starania wy- 
magała, gdy nakoniec zważono, że nie od- 
powiadały całkiem swojemu celowi; przeto : 
ostatnich lat wieku przeszłego (około 1770) 
zaczęto obijać brusy drewniane blachą lub 
żelaznemi i surowcowemi sziabami. Jestto 
druga epoka dróg sztucznych. Fig.4 15, 
wyobrażają plan i przecięcie tych dróg: 
ab, są to sztaby z syrowcu, a ed, zże- 
laza, przybite mocnemi goździami do bru- 
sów w kierunku ich długości. Sztaby że- 
lazne dla tego naprzód są lepsze od su- 
rowcowych , że można je robić długie bez 
spajania na 18 lub więcey stop, przez co 
liczba spojeń bardzo się zmnieysza: a na- 
stępnie wóz toczy się lżey i równiey; łą- 
cząc zaś brusy razem, można mieć dro- 
gę całkiem bez szwów. Powtóre, kli- 
mat nasz lepiey wytrzymują, nie tak bo- 
wiem pękają od zimna, jak surowcowe. 
Potrzecie nakoniec, przy długićm i cią- 
głóm po nich jeżdżeniu, trwalsze są od su- 
rowcowych. 

Tu do zupełnego dróg udoskonalenia, 
jeden tylko pozostał krek, to jest: nale- 
Żało na mieyscu drzewa użyć żelaza, — 


<= Wad =x 


W tym celu czyniono wiele doświadczeń, 
lecz bez pożądanego skutku: przekonano 
się bowiem, iż żelazo jest materyałem zbyt 
kruchym , i dla tego wkrótce zaniedbano 
go używać. Bezskuteczność wymienionych 
prób pochodziła ztąd, że używano wozów 
ogromney wielkości i zbytecznie obładowa- 
nych , a takiego ciężaru sztaby żelazne wy- 
trzymać nie mogły. Tey nieprzyzwoitości 
zapobieżono dopićro w roku 1786 nay- 
prostszym sposobem, podanym przez inży- 
niera Rycharda Lowela Edgwaria. Ten, 
zamiast ogromnych wozów z ładunkiem 
ważącym 80 ceninarów lub więcey, użył 
małych wozków. Kilka takich wozków 
czepiają się jeden za drugi, i na każdy 
z nich kładzie ciężar nie większy nad 50 
lub 40 centnarów, tak, iż parcie na każ- 
dy punkt kolei, licząc w to i ciężar same- 
go wózka, nigdy więcey nad g lub 12 cen- 
inarów nie wynosi. 

Odtąd dopióćro drogi żelazne w Anglii 
zaczęły się upowszechniać. Odtąd zaczę- 
to je robić na wielkich przestrzeniach , i 
po części zamiast kanałów używać. Zna- 
czna ztąd korzyć wynikająca była powo- 
dem dla wielu fabrykantów do urządzenia” 
dróg takich u siebie. 

W Anglii teraz dwa są rodzaje dróg 
Żelaznych. 
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Fig. 6,7 18, wyobrażają połowę pod- 
niesioney drogi żelazney w planie , profi- 
lu i w przecięciu poprzecznćm , właści- 
wie tak nazwaney /toz/-road. 

Drogi te szczególniey używane są w 0- 
kolicach Lid iNowey Kastylii. Rysunek 
wyraźnie przedstawia urządzenie kolei 
-(rails) , ich połączenie i osadę. 

Na każdey kubiczney podstawie ka- 
mienney, przybija się mała tablica (plinthe) 
z surowcu a,b,c,d, za pomocą czterech 
goździ żelaznych. Przez całą długość tey 
tablicy robi się szczelina czyli wyrźnięcie 
na 5 cale głębokie. Każda szyna zelazna 
zn n, kładzie się jednym końcem na jedney, 
a drugim na drugiey tablicy, i podpiera 
się drugą szyną f gf, przytwierdzoną goź- 
dziem p do tablicy. Goździe mogą bydź 
drewniane, byle tylko z mocnego drzewa. 

Drogi, tym sposobem urządzone, są 
trwałe i dosyć mocne pod ogromne cięża- 
ry. Oprócz tego, tę jeszcze mają korzyść, 
że w kolejach podniesionych na 6 cali nad 
powierzchnią ziemi, ani błoto, ani piasek, 
ani kamienie, nie mogą zostawać dla tego, 
że wszelka nieczystość , albo natychmiast 
sama przez się z wązkiey kolei spływa, 
albo przez koła jest wyrzucana. 

Drugi rodzay podniesionych dróg żela-. 
znych z kólejami elliptycznie zaokrąglone- 
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mi, wyobraża fig. 9. Ten rodzay dróg 
wymyślony został przez inżyniera Benia- 
mina Wyatta przed laty 20. Onurządził 
je w fabryce posadzki kamienney lorda 
Pinrena, na jego przedmieściu, nie daleko 
Bangor, w hrabstwie Kardigan w Północ- 
ney Wali. Ponieważ na drogach tym 
sposobem urządzonych , ani piasek, ani bło- 
ło utrzymać się nie może, i urządzenie 
ich jest daleko prostsze, łatwieysze i tań- 
sze, przeto odmianę tę poczytano za ważne 
udoskonalenie. Poźnieysze jednak doświad- 
czenia pokazały, że szyny kołowe, od ta- 
kich kolei prędko się psują, i że tarcie na 
nich jest bardzo wielkie, które podług wy- 
rachowania Badera, jest dwa razy wię- 
ksze, niż w kolejach płazkich. 

Drogi naypowszechniey w Anglii uży- 
wane, są ze sztab żelaznych, szezćlnie uło- 
żonych (fig. 70), na 5 stopy i 2 cale dłu- 
gich, na 5 cali szćrokich, a na cal gru- 
bych; na stronie górney takiey sztaby, roz- 
ciąga się od a do 6, pod kątem prostym na 
niey stojąca, obręcz także żelazna, mająca 
kształt odcinka koła lub siodła, na 34 ca- 
la wysoka pośrodku, a na 1% cala po koń- 
cach, która potrzebna jest jedynie dla te- 
go, aby uirzymać koła na drodze i nie 
dozwolić im wychodzić z kolei. Zestro- 
ny wewnętrzney plaszczyzna obręczy jest 
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nieco nachylona dla zmnieyszenia tarcia. 
Na stronie dolney przechodzi podobnaż o- 
bręcz , lecz cokolwiek niższa, i służy do 
nadania większey mocy sztabie żelazney; 
jednak nie przechodzi tak jak górna przez 
całą długość sztaby Żelazney od a do ð; 
lecz po obu jey końcach na 5 lub 6 cali 
ku c id, powierzchnia dolna zostawuje 
się równa, lecz tylko nieco grubsza, aby 
szezćlniey przystawała do fundamentu. 
W mieyscu e if, zrobione są dwa pro- 
stokątne i zupełnie jednostayne wyrźnię- 
cia, które służą do połączenia z sobą sztab 
żelaznych. 

Po wyznaczeniu kierunku drogi żela- 
zney, i ocenieniu, za pomocą dokładney 
libelli jey nachylenia, cała przestrzeń dro- 
gi wyrównywa się, potém wykopują się 
doły , stosownie do długości sztab, np. w 
odległości 5ch stop i 2 cali, do których 
rzucają się kamienie jak naymocnieysze, 
ważące od 2 do 5 cent. (6—g pudów)iu- 
bijają się do linii, za pomocą libelli ozna- 
czanej. Powierzchnia ich, jeśli tego po- 
trzeba, obrabia się poziomo i wydrąża 
mieysca na szynę Żelazną. Dwie szyny 
powinny zawsze z sobą schodzić się w sa- 
mym środku kamienia; oba wydrążenia 
e i jf, stanowią wtenczas szczćlinę prosto- 
kątną. Do tey szczćliny , kiedy juź wszy- 
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stkie sztaby na mieyscu zostają, wbija się 
goźdź bez główki, mający kształt klina, 
który się z wierzchu wygładza, za pomocą 
młótka, tak, iżby nie było naymnieyszey 
nierówności. Tym sposobem sztaby że- ' 
łazne łączą się z sobą i formują całkowi- 
tą drożynę. 

Podobnym zupełnie sposobem robi się 
druga drożyna w pewney odległości, i ró- 
wnolegle od pierwszey. 

Ta odległość oznacza się szćrokością 
wozków , która pospolicie bywa od 5} do 
4 stop. Niekiedy dla dokładnieyszey ró- 
wnoległości drożyn żelaznych, kładą się 
* pomiędzy nićmi w kierunku poprzecznym 
sztuki, zwane s/zppers, które im roz- 
chodzić się nie dozwalają. ig. 74 wska- 
zuje, jakim sposobem to wszystko wyko- 
nywać się powinno. 

Jeżeli koleje mają bydź robione z żela- 
za ciągłego, tedy na to potrzebne są tylko 
szyny czworościenne, na cal, albo naywię- 
cey na półtora cala grube. Które osadza- 
ją się w podstawach kamiennych , jak to 
widać na figurze 42. Przy takićm osa- 
dzeniu, goździe już nie są potrzebne. 

Do dróg czasowych , używają na fun- 
dament zamiast kamieni, drewnianych, po- 
przecznych brusów, długich od 6 do 7 
stop, ma 1ż stopy szćrokich, a od 4 do6 
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cali grubych; kładą je na ziemi, przybija- 
ją równo i mocno, i osadzają w nie szta- 
by żelazne, sposobem wyżey opisanym. 
Taką drożynę można bardzo łatwo prze- 
nosić z mieysca na mieysce , i przez to u- 
łatwiać przewóz materyałów na budo- 
wle do wszystkich mieysc budowy. 

Z tego wszystkiego, co się dotąd po- 
wiedziało, wypada, że w Anglii ciągle 
się trudnią nad udoskonaleniem dróg żela- 
znych. Z początku obijano brusy drewnia- 
ne blachą żelazną i surowcową, potóm 
robiono je całkiem z surowcu i Żelaza, a 
nakoniec pokryto nawet drożyny surow- 
cowe szynami Żelaznemi (1). 


(1) Drogi, na fundamencie drewnianym, są daleko 
trwalsze, aniżeli autor mniema. W Szlązku w je- 
dney fabryce osadzone na fundamencie drewnia- 
nymi, używają do łatwieyszego przewożenia máte- 
ryałów. z jednego mieysca na drugie, i do sprowa- 
dzania węgla kopalnego. Pomimo ciągłego ich u- 
Żywania już od 25 lat służą, nie potrzebując znacz« 
nych poprawek. Jeżeli się w naszym kraju kiedy- 
kolwiek zaprowadzą drogi żelazne, tedy daleko le- 
picy będzie budować je na fundamencie drewnia* 
nym , niż na kamiennym. (Wożu. TŻ. Rass.) 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


———— 
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|; mea z mo BEES CZCZĄ 
O ROBIENIU LAKIERÓW przez M. ŁawickizGo. 
(L'Art du menuisier , par IMellet, 1625.) 


Dokończenie.) 
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ROZDZIAŁ IV. 


O robieniu rozmaitych gatunków 
lakierów. 


Pod nazwiskiem lakieru , rozumiemy 
rozczyn żywicy w takim płynie, który po 
wyparowaniu zostawuje po sobie istotę 
nasyconą, w postaci warsty cieńkiey, ró- 
wney, przeźroczystey, błyszczącey i mniey 
lub więcey twardey. 

Następujące więc trzy charaktery, to 
jest: glans, przeźroczystość i trwalość, sta- 
nowią doskonałość lakieru. Ten ostatni 
charakter, t. j. trwałość, naytrudniey jest 
nadać lakierowi. 

Sztuka lakierowania dzieli się na dwie 
główne. części: pierwsza zaymuje sposoby 
robienia lakierów; druga, ich naprowa- 
dzania: tu należy także sztuka nadawa- 
nia glansu i czyszczenia. 


Skład lakieru spirytusowego mysy- 


chającego. 
hektogr. 
Wyskoku czystego . L . . 10. 


Mastyxu oczyszczonego U 2. 


— 05 — 


SGandariki sad BRW 
Terpentyny weneckiey nay- 
czysiszey BO OLEJE ELNE CHROŃ iż 


Mastyx i sandaraka utarte na miałki 
proszek , sypią się do wyskoku, to wszy- 
stko wlewa się do retorty z krótką szyją; 
przytóm wkłada się do niey pręcik z drze- 
wa białego na końcu zaokrąglony , nieco 
dłuższy , aby nim łatwiey można było po- 
ruszać. Retorta umieszcza się potóm w 
naczyniu napełnionćm ciepłą wodą, i wy- 
stawuje na działanie ognia, gotującją przez 
jednę lub dwie godziny. 

Aby żywice nie zebrały się w gruzły, 
należy ten płyn w czasie gotowania się 
mieszać pręcikiem. Gdy już zupełnie roz- 
tworzą się żywice, dodaje się wtedy terpen- 
tyna, wprzód przez zanurzenie z buteleczką 
w gorącey wodzie rozpuszczona, i zno- 
wu retoria zostawuje się przez godzinę 
w wodzie wrzącey; potóm dopićro wy- 
dobywa się, a lakier ciągle się miesza, aż 
póki cokolwiek nie ostygnie. Nazajutrz 
cedzi się i przepuszcza przez bawełnę. Tym 
sposobem otrzyma się lakier zupełnie czy- 
sty i przeświecający. 

Oto jest wszystko , co zachować nale- 
ży w robieniu tego rodzaju lakierów, je- 
żeli je robimy w małey ilości. 

Zeby latwiey żywice mogły rozpuszczać 

aa 


się w wyskoku, P. Tingry radzi dodawać 
do ich proszku, $ lub + co do wagi szkła 
białego , grubo potłuczonego. Ten doda- 
tek zdaje się napozor bydź dziwnym, sku- 
tek wszakże jest dobry. Szkło potłuczo- 
ne i zmieszane z żywicami na ptoszek u- 
tariemi, rozdziela ich cząstki; tę własność 
równie posiada wtenczas, kiedy żywice 
jeszcze nie są zmieszane z wyskokiem, jak 
i wiedy, gdy w wyskoku postawione są 
na ogniu. Tym sposobem zapobiega się 
dwóm nieprzyzwoitościom, które często 
przyczyniają wiele pracy dla fabrykantów 
robiących lakiery: naprzód ‘rozdzielając 
cząstki żywic, wyskok łatwiey na nie dzia- 
ła i rozpuszcza; a powtóre szkło będące 
cięższe od żywic, nie dozwala im osiadać 
na dnie retorty i do niey przylegać; nad- 
to lakier nie może się zafarbować, co ko- 
niecznie musi mieć mieysce, wtenczas, kie- 
dy żywice rozpuszczają się, nie wilgotną 
drogą, lecz w kąpieli piaszczystey , jakto 
niektórzy robią. 

Do tey operacyi daleko jest lepiey u- 
Żywać kąpieli wodney , niż piaszczystey: 
w pierwszey bowiem można umiarkować 
stopień ciepła, iżby to nie przechodziło 1000; 
kiedy w kąpieli piaszczystey, prawie jest 
niepodobieństwem , aby temperatura nie 
była daleko wyższa, od dopićro oznaczo- 
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ney; skoro zaś ciepło jest zbyt wielkie, 
żywice zmieniają swoje charaktery, i la- 
kier staje się zalarbowanym i nieczystym. 

Potey operacyi, pozostaje w retorcie 
'mniey lub więcey istoty Żywiczney , ze 
szkłem zmieszaney , która wydobywa się 
i konserwuje do robienia prostych lakie- 
rów , na ogniu rozpuszczających się. 


O oczyszczaniu lakierów. 


Jeżeli woda, w którey była umieszczo- 
na retorta z lakierem, ciągle gotowała się 
przez półtory godziny , i jeżeli cała mie- 
szanina nie waży więcey nad dwa kilo- 
grammy, tedy można bydź pewnym, że 
żywice doskonale się rozpuściły. Należy 
jednak jeszcze przynaymniey przez pó! go- 
dziny płyn mieszać pręcikiem , po wydo- 
byciu retorty z kąpieli wodney. Potćm 
zostawuje się w spokoyności, aby istota 
nierozpuszczona na dno opadła, Dnia na- 
stępnego zlewa się płyn czysty do osobne- 
go naczynia przykrytego, i przez czas pe- 
wny zostawuje w spokoyności. Niektó- 
rzy lakier jeszcze ciepły cedzą przez płó- 
tno, a potóm zostawują przez dni kilka 
w spokoyności. 

W obu przypadkach, jeżeli się uważa, 
że płyn doskonałe jest nasycony żywicą, 
należy przez dni kilka zostawić w spokoy= 
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ności. Wiedzieć należy, iż wyskok win- 
ny, będąc ogrzany, ma własność przesy- 
cania się materyą żywiczną, a zbytek jey 
osiada w mnieyszey lub większey ilości, 
stosownie do temperatury powietrza, Je- 
żeli osad jest oblity, wtenczas na około 
naczynia formują się małe ziarenka Żywi- 
cy, czyli kryształy dosyć wyraźne; w prze- 
ciwnym razie lakier pozostaje nieczysty i: 
mętny, dla tego, że zbytek żywicy, nie 
calkiem rozpuszczoney, zawiesza się w pły- 
nie i zagęszcza. W takim przypadku, je- 
den pozostaje tyłko środek oczyszczenia 
lakieru ztego brudu, to jest: trzeba do- 
dadź cokolwiek spirytusu ciepłego, albo 
też przecedzić lakier przez bawełnę. 


O cedzeniu lakieru przez bawełnę. 

Lakier cedzi się za pomocą kilka ley- 
ków, z których każdy stosuje się nad swo- 
im przyjemnikiem. Na dnie każdego ley- 
ka kladzie się mały kłębuszek przędzy ba- 
welnianey , gruby około 3 centymetrów; 
ten kłębuszek wpycha się do szyyki ley- 
ka, aby nici szczćlnie leżały nanim, kła- 
dzie się mały krążek ołowiany podziura- 
wiony; to wszystko gdy się tak urządzi, 
napełniają się leyki lakierem, przykrywa 
się naczynie nakrywką szklanną lub kilku 
arkuszami papieru. Z początku póki bas 
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wełna dostatecznie się nie napoi, przecho- 
dzi lakier nie zupełnie czysty, ten więc 
wlewa się nanowo do lejek, i daley ce- 
dzi; płyn przechodzący będzie już nay- 
czystszym lakierem, który zlewa się do 
butelek. 

Cedzenie odbywa się prędko, i jest 
koniecznie potrzebnóm do kaźdego dobre- 
go lakieru. Należy tylko pamiętać, aby 
leyki były pełne, a nadewszystko aby ba- 
wełna zawsze była doskonale pokryta pły- 
nem; inaczey zaś pokryje się suchą po- 
włoką lakieru, przez którą płyn nie przey- 
dzie. ; i 
Po przecedzeniu należy wszystkie na- 
czynia obmyć w wyskoku, który zlewa 
się do osobnego naczynia i konserwuje do 
powtórnego robienia lakieru. 


Skład lakieru spirytusowego mniey 
wysychającego. 
A A hektogram. 


Wyskoku osz Zi Ds: ABD: 
Sandaraki « + + +.» + 5. 


Zywicy elemi . . . : 2. 
Zywiey brezyliyskiey i, 
Kamfory E ARAE ch 


Istoty do składu tego lakieru wcho- 
dzące , mniey są suche i pachnące od tych, 
któreśmy wyżey wymienili; nadają one 
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massie sprężystość , glans i trwałość, ale 
bynaymniey nie zmnieyszają ich suchości. 
Takież same są i następujace : 
hektoyr. 
NNYSKOKU O ad AAA. 
Gumilaki w blaszkach . . au 
Koloni ZE 28 
Terpentyny czystey: . . . 2. j 
Lakier ten jest dosyć trwały i bardzo 
przydatny na rzeczy przeznaczone do 
częstego 1 codziennego użycia. Można nim 
powlekać meble, nie tylko ruchome, ale 
też żelazne i miedziane sprzęty, kraty, i t. d. 
Podajemy jeszcze kilka sposobów ro- 
bienia lakierów do rozmaitego użycia. 


Sktad lakierów nieco zafarbowanych, 
na meble kolorów ciemnych, jakie- 
mmi są meble mahoniowe i tym po- 
dobne. 

s hektogr. 

Wyskoku can o goua o 15 


Gumilaki w ziarnach. . . i. 


Sandaraki er noreo uei y ra dzi 
Mastysu mas oaa a E, a. 
Benzoesu . . . AREAN 


Terpentyny weneckiey . . 1 

(Gumilaka i sandaraka robią ten lakier 
trwałym; można go zafarbować, dodając 
nieco szafranu lub krwi smóczej, 
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Skład lakieru na rzeczy drobne, wy- 
robione z drzewa bukowego, z korze- 
ni drzewnych, oraz na sprzęty to- 
karskie. 
hektogr. 
WWyskokusjeć/321%00 KENNT 
Sandaraki, « moian o ART 
Żywicy elemi E AA 
Terpentyny weneckiey . . 1; 


Skład lakieru nadającego kolor złoty 
sprzętom mosięźnym lub miedzia- 


nym. ' 
hektogr. 


WWyskoku nayczysiszego .,. 20. 
Gumilaki w ziarnach . . . ð. 


Bursztynu żółtego lub kopalu 
w proszku. . >o « . 1. 
grana 
Krwi smoczeyć.. «10%... 0-84. 
Infuzyi sandału w wodzie „ 2.. 
Szafranu wschodniego E SOAN i 


Do powleczenia tym lakierem sprzętu 
miedzianego lub oprawy miedzianey , na- 
leży miedź nieco ogrzać, a potém zanu- 
rzyć do lakieru. "Takim sposobem powle- 
ka się tym lakierem dwa lub trzy razy. La- 
kier ten jest trwały, i nadaje bardzo pię- 
kny kolor; czyści się zaś wodą, i suchym 
miękkim szmatkiem. | 
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Skład lakieru spirytusowego z ko- 


palem, 
' hektogr, 
Wyskoku czystego. . . . 10, 
Sandaraki , ; ROŚCI a RD: 


Mastyxu oczyszczonego . . 1. 

Terpentyny czysiey. l. -„16114648, 

Kopalu na proszek utartego 
koloru bursztynowego raz 
tylko przeiopionego . . n, 


Przez dodanie kopalu do tey miesza- 
niny , lakier staje się trwalszym: bez nie- 
go bowiem nie posiadałby tey własności. 

W potrzebie rozpuszezenia większe 
ilości kopalu, dosyć jest tylko dodadź nie 
więcey nad ; część hekiogramu kamfory. 

Taki lakier jest bardzo przydatny dę 
mebli, częstenu tarciu podległych, jakie- 
mi są stołki, stoły; Ktodo e 


Lakier kopalowy z.eterem. 
Kopal łączy w sobie wszystkie przy- 
. p Un r © P 
mioty, jakich tylko wymagać można po do- 
brym lakierze, to jest: trwałość, przeźro- 
> to J 
czystość , bezfarbność i glans wyborny. 
R w. y 
Sztuka robienia lakieru bezfarbnego 
, 
prędko wysychającego , przyjemney woni 
podczas suszenia , i bardzo trwalego, na- 
dającego powierzchni ciał twardych lub 
metalicznych, glans wyborny, nakształt 
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czystego Zwierciadła, moenieyszego od po- 
włoki szklistey emalii, nieulegającego ze- 
psuciu a> tarcie ciałami e ta- 
ka sztuka słusznie należy do liczby wiel- 
kiego znaczenia wynalazków. Skład ta- 
kiego lakieru jest wiadomy , ale kosztuje 
drogo. Do jego składu wchodzą tylko dwie 
istoty. to jest kopal i eter, lecz eter czy- 
sty rektyfikowany. 


 Szład lakieru kopałowego z eterem, 


decygr. 
Kopalu bursztynowego > . . 2. 
Eteru czystego . . . . . 8. 


Kopal uciera się na miałki proszek i 
_ potrosze PRE się do butelki z eterem; bu- 
telka zatyka się korkiem szlifowanym lub 
zwyczaynym, i przez pół godziny miesza- 
nina ta kłóci się, a potém zostawuje do 
dnią następnego w spokoyności. WVstrzą- 
sając butelkę, An się postrzeże, że sply- 
wa po ścianach; jeżeli płyn nie będzie do- 
syć czysty ; znaczyć to będzie , że kopal 
nie zupełnie się rozpuścił; wtenczas należy 
jeszcze nieco dodadź eteru (zp. od 6 do 8 
grammów), i zostawić w spokoyności. La- 
kier ten miewa kolor blado-cytrynowy. 
Nadzwyczayna lotność eteru, a szcze- 
góluiey drogość jego, nie dozwala używać 
go do robienia lakierów na rzeczy o ś 
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jestto szkoda: albowiem bardzo dobrze 
rozlewa się po powierzchni drzewa, i da- 
je glans trwały i wielki. Częstokroć by- 
wa pod pędzlem, że się burzy, co po- 
chodzi od wielkiey lotności płynu: można 
nieco wstrzymać tę lotność, powlekając 
naprzód drzewo cieńką warsią oleyku roz- 
marynowego lub konwaliowego, albo na- 
wet terpentynowego , który należy potóm 
zetrzeć szmatkiem; albowiem naymnieysza 
jego ilość na drzewie pozostała, może 
wstrzymać ulotnianie się eteru. 


Lakier kopalowy biały, zrobiony spo- 
sobem P. Le Normand. ` 
Nie każdy kopal jest przydatny na ro- 
bienie tego lakieru: należy go wybierać 
starannie , i nadto te tylko kawałki, któ- 
re wytrzymają następującą probę. Na każ- 
dy kawałek kopalu wlać kroplę oleyku 
rozmarynowego czystego, i oddzielać te 
tylko kawałki, na które ten olejek dzia- . 
ła, to jest: kiedy je odmiękczy w tóm 
mieyscu , gdzie kropla oleyku padła. 
Tym sposobem kopal- wybrany ucie- 
ra się na proszek, przesiewa przez geste 
sito i sypie do flaszki na palec grubey; le- 
je się tyleż oleyku rozmarynowego, i przez 
kilka minut miesza pręcikiem drewnianym; 
kopal rozpuszczony zagęszczą płyn, który 
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zostawuje się przez dwie godziny w spo- 
koyności ; potém wpuszcza się do niego 
ostróżnie dwie lub trzy krople nayczyśt- 
szego alkoholu, k tóry przez powolne nachy- 
lanie flaszki, w różne strony rozlewa po 
powierzchni tego płynu i z nim się łączy. 
Działanie to, dopóty powt arzać należy, do- 
póki lakier nie stanie się tak płynnym, ja- 
kim go mieć chcemy. "Wiedzieć należy, 
iż pierwsze krople alkoholu trudniey i po- 
wolniey łączą się z tym płynem; lecz po- 
tém dodając go raz drugi, trzeci i czwar- 
ty zawsze kroplami, coraz łatwiey roz- 
puszcza się i łączy.  Rozpuszczony dosta- 
tecznie lakier zostawuje się w spokoyno- 
ści, a gdy się wyklaruje, zlewa się ostróż- 
nie: osad może bydź przydatnym na dru- 
gi raz do robienia lakieru, należy tylko 
dodadź alkoholu , jak pierwiey. 


Lakier ten robi się na zimno; jest jak 
szkło czysty, bezfarbny; można nim lakie- 
rować drzewo, metalle i tekturę; przyy- 
muje piękny polor lepiey od wszystkich i in- 
nych lakierów; na obrazy nie można żą- 
dać lepszego lakieru : nie tylko bowiem 
doskonałą stanowi powłokę, lecz nadto 
dwa razy pięknieyszćm czyni malowi- 


dło. 


= A 


Sposob czyszczenia i glansoiwania 
dawnych lakieróty. 


Chcąc oczyścić lakier, dosyé jest tyl- 
ko potrzeć zlekka szczotka miękką i wo- 
dą czystą za pomocą gąbki, która každe- 
go razu należy wprzód wymyć w wodzie 
czystey , a potóm dopićro zmoczyć w wo- 
dzie mydlaney. 


Drugi sposób czyszczenia dawnego la- 
kieru i przywrócenia go do pierwsze- 
go połoru. 

Nie wycierając przez czas długi lakie- 
ru miękkićm płocieńkiem, pył coraz wię- 
cey nanim osiada, przylega do oleju, któ- 
ry z lakieru wydobywa się zewnątrz i 
właściwy mu polor odbiera. 

Dla nadania mu pierwszego poloru, oraz 
dla starcia plam, jakie przypadkowo zda- 
rzyć się mogą na meblach, należy wziąć 
cieńki szmaiek, zmoczyć w wodzie czy- 
stey i zwinąć w kwaczyk. Tak ZMO0CZO- 
nym kwaczykiem nabiera się proszku try- 
plowego, i zwolna trze się mebl dopóty, 
póki plamy nie zginą. Potóm wyciera się 
cieńkiem płocieńkiem, tak, iżby nic nie 
pozostało wilgoci i trypli. Tym sposobem 
lakier dawny swóy polor odzyskuje i sta- 
je się, jakby nowy. 
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OPISANIE NIEKTÓRYCH GATUN KÓW DRZE WA, 
NA MEBLE UŻYWANEGO Ciąg drugi. 


"HO 


Drzewo cynamonowe. 


Drzewo to zowie się także sassafras, 
rośnie na wyspie Ceylan, i nie jest wyż- 
sze nad 8 metrów. Jest proste, mocne, 
białe i nie wonne. Na pniach starygh i 
odroślach tych drzew natrafiają sęki, któ- 
re przydatne są do robienia mebli. 

We Florydzie znayduje się także pię- 
kne drzewko, zwane pawan albo drze- 
wo cynamonowe, ze względu na przy- 
jemny zapach; sądzą, że jest z rodzaju 
Sassalras, 


O r O \ 
Drzewo kajeńskie. 


Dwa są jego gatunki: jedno ze słoja- 
mi żółtemi i czćórwonawemi, twarde idro- 
bno-ziarniste; drugie zaś ze słojami cie- 
mno-czórwonemi, pó brzegach szarawe. 
Oba te gatunki mają na sobie jakby doł- 
ki, w których znaydujć się materya Ży- 
wiezna w powietrzu się uloiniająca. Aywi- 
ca ta rozciąga się wzdłuż słojów podłuż- 
nych i mieści jakby w drobnych rurkach; 
wszakże to nic nie przeszkadza do nada- 
nia mu dobrego poloru. 
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Cedr jest jedno z drzew naypiękniey- 
szych. Naywyższe cedry rosły niegdyś na 
górze Liban, wysokie od żo do 50 metrów, 
dziś rosną tylko około Biblis i Tripoli w 
Syryi; lecz znayduje się ich wiele w A- 
meryce i na wyspach Cyprze i Kandyi: te 
chociaż są nie tak piękne, jak azyatyckie, 
jednak lepsze od sybirskich, które nie są 
tak wysokie, i nie mają zapachu. 

Tego drzewa dwa są gatunki: jedno 
czćrwone, a drugie białe (cedr czóriwo- 
ny i cedr bialy); drzewo gatunku pier- 
wszego jest daleko pięknieysze , twarde i 
dosyć mocne, ma kolor czćrwonawy, nie- 
co żółty; jego warsty spółśrodkowe, są prze- 
dzielone warstą koloru ciemno-czórwone- 
go, nieco fioletowego ; dla tego rozcięte 
w kierunku podłużnym, zdaje się bydź 
pręgowatćm, nakształi naypięknieyszego 
drzewa jodłowego; zapach ma przyjemny, 
podobny do piźma. 

Cedr biały nie ma tych pręgów. co 
czćrwony; kolor jest więcey rudy, niż bia- 
ły; jest miększy i lżeyszy, niż ten ostatni; 
lecz zapach podobny. 

W ogólności, cedr, chociaż jest drze- 
wem miękkićm, jednak przyymuje piękny 
polor i uważa się jako nieulegający gniciu; 


dla tego starożytni bardzo go szacowali; 
drogo zań płacili i używali na meble. Mó- 
wią, że Seneka miał u siebie 500 jedno 
staynych stołów z drzewa cedrowego, na < 

nóżkach z kości słoniowey. 
Drzewo eytrymowe (Bois de chandelle): 
Pod tóm nazwiskiem objęte są drzewa 
różnego gatunku, które rosną równo i pro- 
sto jak świóce, takiemi np. są, rozmaite 
gatunki agawy czyli dragonu; albo które 
zawierają w sobie materye zapalne i palą 
się nakształt świćcy. i : 
Drzewo cytrynowe, tak nazwane od 
zapachu i koloru podobnego do cytryn; 
na wyspach antylskich , dla teyże przy- 
czyny zżówią drzewem źżółtćm , albo 
drzewem różówóm antylskićm , w in- 
nych zaś krajach znane jest pod nazwi- 
skiem drzewa jaźminowego od zapachu 
` jego kwiatów. Jest twarde, ciężkie i 
smolne, oprócz piękności farby; ma je- 
szcze przyjemny zapach; podobny do cy- 
tryny; włókna jego są nayprosisze, polor 
przyymuje piękny, i dla tego przydaine 
jest na rozmaite meble. . W powietrzu sta- 
je się podobnóm do drzewa kokosowego; 
doskonale wypolerowanego; i to zapewne 
było powodem dla niektórych pisarzów; 

` że je nazwali drzewem kokosowem. 

Dz. Wil. N. Stos. I.I, 1826r. wrzesień, 12 
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Drzewo to rośnie na wyspach amery- 
kańskich i nad brzegami mórz;  Ztamiąd 
w pniach go Przywożą, które ważą do 
500 kilogramów ; przez co można je roz- 
różnić od sandału żółtego , który zkądinąd 
bardzo jest do niego podobny, lecz nie 
więcey waży nad 50 kilogramów. Prócz 
tego, to ostatnie drzewo, nie jest tak cięż- 
kie, jak cytrynowe, smak ma lepszy i 

zapach przyjemnieyszy, ` 


Drzewo Cytrynowe, 


Jest mierney grubości, koloru białe- 
80, i bez zapachu. Rośnie w Azyi, zkąd 
sprowadzone zostało do Grecyi, a ztam- 
tąd do Włoch; dziś rośnie w Hiszpanii, 
Portugalii,- Piemoncie i Prowancyi. Drze- 
wo cytrynowe było bardzo rzadkie i dro- 
50 szacowane w Rzymie przy schyłku rze- 
czypospolitey. Pliniusz mówi, że tylko 
znakomitsi panowie go używali, a piękność 
zależała na nieregularności słojów i sęko- 
watych korzeniach. Dziś drzewo to nie 
używa się, zapewne dla tego, że przestało 
bydź obcćm. $ 


Drzewo Kopayba. 


Z tego drzewa wypływa balsam 
Kopagu, koloru ciemno-czérwonego, u- 
pstrzonego plamami świalło-czćrwonemi; 


twardość jego jest prawie dębu; rośnie 
w lasach brezyliyskich, na wyspie Ma- 
ragnan i na wyspach Antylskich ; zapach 
jego podobny jest do zapachu drzewa fer- 
nambukowego , i jest zapewne tego osta- 
tniego gatunkiem. 


Drzewo koralowe. 


Drzewo koralowe, ezythrina coral- 
Zodendron , tak nazwane od swojego pię- 
knego koloru, podobnego do koralu; ro- 
śnie na wyspach antylskich wysoko od 5 
do 4 metrów. Ma ono tę szczególną wła- 
sność , że przerąbane lub rozszczepane, o- 
kazuje kolor żółty, lecz po upłynieniu 
krótkiego przeciągu czasu, nabiera nay- 
pięknieyszey farby koralowey. Jest bar- 
dzo twarde, massa jego delikatna, a na- 
stępnie przyymuje przedziwny polor. Da- 
je się łatwo heblować. Lecz, że jest ko- 
loru jednostaynego bez żadnych cieni, nie 
jest tak piękne dla oka, i dla tego używa 
się po większey części razem z drzewem 
inney farby , których piękność podnosi. 

Zmayduje się w handlu szczególny ga- 
tunek tego drzewa, zwany źoralem a- 
damaszkowym (corall damasse), któ- 
ry więcey jest szacowany, niż poprzedza- 
jący. Jego słoje czórwone 1 ciemne, na- 
przemian, nadają mu postać tkaniny ada- 
12 
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maszkowey, dla tego, że warsty jego spół- 
środkowe mają rozmaity. kierunek, ale 
tém samém drzewo to trudne jest do ob= 
robienia. Chociaż nie jest tak twarde i 
gąbczaste , jak poprzedzające, jednak jest 
naypięknieysze 'ze wszystkich drzew, przy: 
chodzących z Indyy. 

Są jeszcze ińńe gatunki drzewa koraż 
lowego, mające kolor mniey lub więcey 
czórwonawy ; ciężkie i zbite , które po 
większey części przychodzą z wysp an- 
tylskich. Często się one mieszają z San- 
dałem czćrwonym, lecz ten ostatni jest 
w ogólności gęstszy i ma kolor ciemnieyszy. 

Jarzębina z wyspy. 

Jarzębina z wyspy, podobna jest dó 
zwyczayney , rosnącey we Francyi, z tą 
tylko różnicą, że ma kolor ćiemńieyszy. 
Drzewo to jest nadzwyczaynie twarde i 
bardzó przydalne do robienia rozmaitych 
spiiżętów ; piękty przyymuje polor , ima 
piękne słoje. Część jego zewnętrzna czyli 
kora, jest naycieńsza; 'a rdzeń ma postać 
drzewa czarnego; które nieco jest tward- 
sze 1 gęstsze od kóry. Drzewo to u nas 
mało jest używane, lecz warto, żeby w ob- 
szórnieyszćóm było użyciu. 

GZ Prys: 
Qyprys rośnie na górach Kreteńskich i 
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na wyspach Archipelagu; drzewo to nie 
jest grube, lecz twarde i gęste; kolor ma 
żółtawy. Rozpiłowane w kierunku po- 
przecznym, okazuje warsty spółśrodkowe, 
podobne do warst drzewa jodłowego. Nie 
jest cięńkie , nie pęka, i nie podlega zgni- 
liźnie; robaki nigdy go nie napastują; za- 
pach ma przyjemny, i piękny przyymuje 
polor. Wszyscy prawie starożytni pisa- 
rze, utrzymują , Że nie ulega ani zgniliźnie, 
ani żadnemu innemu zępsuciu. Wiado- 
mo, że bramą w kościele śś, Piotra i Pawła 
w Rzymię, zrobiona z cyprysu; jeszcze 
za czasów Cesarza Konstantyna, trwałą 
więcey tysiąca dwóchset lat. 
Znayduje się inny gatunek cyprysu a- 
merykańskiego, zwany cedrem białym 
(cedrela odorans), którego. jeszcze we 
Francyi nie używają. — 


O rozmaitych gatunkach drzewa 

czarnego czyli kebanu. | 

Pod tćm nazwiskiem zaymują rozmai- 

te rodzaje drzew indyyskich , które mają 

różną własność , moc, twardość i sposo- 

bność. do przyymowania pięknego poloru, 

lecz zkądinąd całkiem różniących się od 

prawdziwego hebanu, który jest trojaki: 
czarny, zielony i czérwony. 

Heban ze wszystkich drzew, wyjąwszy 


tak nazwane drzewo żelazne , jest nay- 
twardszy i naycięższy. _ W ynaleziono spo- 
sób doskonałego naśladowania rozmaitych 
drzew twardych w kolorze hebanu, a 
mianowicie drzewo gruszkowe. 

Heban sprowadza się po więkstey czę: 
ści z wysp morza indyyskiego; lecz od cza- 
su, w którym, zaczęto używać wiele in- 
nych drzew pięknieyszych , handel heba- 
nem bardzo ścieśniony został. 


Heban właściwie tak nazwany. 


Naylepszy heban sprowadza się z wy» 
spy ś. Maurycego, zkąd i nazwisko bie- 
rze ćbćne Maurice ; rośnie on także ob- 
ficie na wyspie Madagaskar, gdzie mie- 
szkańcy nazywają go drzewem czarnćm. 
Drzewo to przyymuje bardzo piękny po- 
lor i szczególniey używa się na fornir. — 
Rzecz dziwna, że siekierą, nie rąbie się 
tak jak inne drzewo, lecz odpada w od- 
dzielnych kawałeczkach, które z resztą 
drzewa żadnego zdają się nie mieć zwią- 
zku. Łatwo pęka, i dla tego kupcy cho~ 
wają go w mieyscu wilgotnóm i zimnóm; 
jest twarde, słojów w nićm nie widać, 
i zaledwo można dostrzedz kierunek fibr. 
Przy kości słoniowey , lub przy czystićm 
drzewie białćm, pięknóm się okazuje. 
Łatwo się plami i szpeci, lecz zapobiegą 
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się temu, przez farbowanie farbą czarną 
i wypolerowanie. 

Jest inny gatunek hebanu, który wy- 
soko rośnie w Kochinchinie, zwany edćr- 
oxylon; drzewo jest ciężkie, równe, bia- 
łe, rdzeń zaś ma kolor nayczarnieyszy. 


Heban portugalski. 


Ten gatunek hebanu sprowadza się 
z koloniy amerykańskich, należących do 
Portugalii. Nie jest on koloru czarnego, 
lecz ciemnego, i podobnieyszy jest do drze- 
wa, niż do czarnego hebanu: na nim da- 
ja się postrzegać słoje i pory. Rabie się 
siekierą, podobnie jak wszelkie inne drze- 
wo na drzazgi. Że zaś jest bardzo twar- 
de i mocne, przeto piękny przyymuje po- 
lor. Kora tego drzewa jest ciemno szara, 
i dosyć twarda, tak, iż przydatna jest do 
różnych rzeczy. Ten gatunek hebanu jest 
twardszy od czarnego , ostatni jednak za- 
wsze się przenosi ze względu na czar- 
ność farby. 

Heban zielony. 


-~ Tak nazywa się od koloru zielonego 
lub oliwkowego ; jest on bardziey jeszcze 
podobny do drzewa, niż gatunki poprze- 
dzające, które bliżey przystępują do ko- 
ści; w nim wyraźnie okazują się słoje, po- 
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przedzielane osobnemi warstami koloru cie- 
mnego. Kora jego ma kolor światło-sza- 
ry, całkiem różney własności od samego 
drzewa, i do niczego nie jest przydatna. 

Heban zielony rośnie na wyspach Ma- 
dagaskar, s. Maurycego, Tabago i Antyl- 
skich; podług wielkiego podobieństwa do 
prawdy, jestio to samo drzewo; które 
w Brezylii zowią Jacaranda. Nie kaĝ- 
dy heban zielony jest dobry na meble, trze- 
ba, iżby on był twardy, z żylkami czór- 
wonemi i koloru żywego, oraz, aby ko- 
ra jego była jak naydelikatnieysza. 

Trzeba mieć wielką wprawę, aby wie 
wziąć hebanu zielonego, zamiast drzewa 
granatowego, do którego, tak z pozoru, 
jakoteż i z innych charakterów , bardzo 
jest podobny. Wszystkie te rodzaje drzew 
z wysp, dla swojey twardości i mocy, wy- 
chodzą zpod hebla jakby polerowane, je- 
żeli tylko umiejętnie się heblują: Z tego 
drzewa robią się naylepsze narzędzia do 
rytowania. 

Słoje podłużne są pełne materyi ży- 
wiczney, koloru zielonego błyszczącego. 
Materya ta sama przez się ulotnia się, przez 
co drzewo traci swóy kolor zielony. i z cza- 
sem ciemnieje. * 


Drzewo zwane kłosem zboźowym. 
Qyczyzna tego drzewa niewiadoma, 
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zdaje się jednak, że z Chin pochodzi : ni- 
gdy nie jest bardzo grube; massa jego jest 
bardzo gąbczasta, warsty w większey czę- 
ści koloru ciemno - czćrwonego , poprze- 
dzielane są od siebie warstami koloru cieli- 
stego, w których znaydują się drobne otwor- 
ki, napełnione materyą żywiczną podobne- 
- goż koloru. Drzewo to, tém się różni od 
innych, że jego warsty okazują się też sa- 
me, czy to rozcinając w kierunku podłuż- 
nym, czy też poprzecznym; przeciwnie się 
rzecz ma w innych drzewach: bo jeżeli 
słoje idą w kierunku podłużnym, tedy ich 
dostrzedz nie można po rozcięciu w kie- 
runku poprzecznym. ` 

Że zaś to drzewo jest nadzwyczaynie 
dziurkowate, i jego słoje nie są jednostay- 
nie twarde, przeto z trudnością daje się 
polerować, tak , iż wypada zalepiać szczć- 
liny czyli dziurki mastyxem lub lakierem. 


Drzewo żelazne (sideroxilum). 

Nadzwyczayna moc i twardość, to na- 
zwisko dla niego pozyskały. Rośnie ob- 
ficie- na wyspach i na gruncie twardym, 
w Ameryce; ma kolor brunatny, nieco 
czarniawy, a szczególniey rdzeń, która 
nadzwyczaynie jest twarda; pomimo to 
jednak, są w niey widoczne spółśrodko- 
we warsty, chociaż jest drobno-ziarnista, 
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jak i heban czarny. Ma korę białą, bar- 


dzo szeroką, także mocną i twardą, Brze- 
wo to przyymuje naypięknieyszy polor i 
dobrze się hebluje. Robią się z niego li- 
nije, kątomierze i narzędzia stolarskie, któ» 
re wysoko są cenione, pomimo ich dro- 
gości, 

W Chinach rośnie osobny gatunek drze- 
wa Żelaznego, podobnegoż kołoru; jest 
ono tak mocne, że Chińczykowie robią 
z niego kotwice do okrętów wojennych. 
Amerykanie dzicy robią z niego swoje 
strzały. 

Żożcień, 

Żołcień, Rhus cotinus, jestto drzew- 
ko, które nie wyrasta wyżey nad 3 lub 
„4 metry. Znayduje się obficie w południo- 
wych prowineyach Francyi i Europy, oraz 
w Jamaice; ma kolor jasny żółty, pomie- 
szany z blądo-zielonym. Jest dosyć twar- 
de, chociaż nie bardzo gęste , używa się 
szczególniey do farbowania. 

Gwajak 

(rwajak sprowadza się z wysp antyl- 
skich, gdzie zowią go drzewem świętćm. 
Jest twarde, gęste i smolne; kolor ma zie- 
lonawy z pręgami, równoległemi dó warst 
spółśrodkowych , które naprzemian są zie- 
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łone , paliowe , lub żółte i koloru ciemne- 
go, który, zbliżając się ku rdzeni, staje się 
coraz ciemnieyszym.  Gwajak szczepie się 
w kierunku tylko równoległym do warst 
spółśrodkowych, które niekiedy same przez 
się oddzielają się; jego fibry tak są poplą- 
tane, że nie można inaczey oddzielić, chy- 
ba za użyciem piły. Przy krajaniu lub 
heblowaniu, wydaje mocny, lecz nie 
przeciwny zapach. Brusy tego drzewą 
sprowadzane do Europy, ważą niekiedy 
do 250 kilogramów. 

Gwajak tak jest twardy, że każde na- 
rzędzie użyte, do jego krajania tępieje. Ro- 
bią z niego wyborne rękojeście do narzę- 
dzi, kołka i inne narzędzia, oraz naypię- 
knieysze meble. 

Gwajak , którego rdzeń ciemna i zbyt 
twarda, podobny jest do kory drzew sta- 
rych ; w stanie młodocianym, okazuje cie- 
nie koloru ciemno-zielonego, w rozmaitych 
postaciach , które na meblach pięknie się 
wydają; dla tego ceni się drogo, i uży- 
wa na rozmąite rzeczy. Zmaydują się ta- 
kie gatunki gwajaku, w których bynay- 
mniey nie ma koloru ciemnego, nawet 
w grubości więcey niź na jeden decymetr, 

Gwajak jest wybornóm drzewem, tak 
ze względu na delikatność massy, jako teź 
i na twardość; kora jego różni się dwomą 
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nader wyraźnemi kolorami rdzeń ze sła- 
bemi słojami. Drzewo to jest nadzwy-. 
czaynie twarde; łatwą się hebluje; robią 
z niego wyborne instrumenta do rzeźby; 
polor przyymuje nąypięknieyszy , ale nie 
inaczey, tylko za pomocą skrzypu z wo- 
dą, dla wielkiey ilości żywicy, w nićm 
znaydującey się. Rozmaitość farb, w ko- 
tze i rdzeniu tego drzewa, daje piękny 
widok, na częściach wypukłych i wklę- 
stych. | Most” ENAR 
Są jeszcze inne gatunki gwajaku, nie-. 
co różne od poprzedzającego; z tych nie- 
które tylko mają tęź samą twardość, lecz 
są koloru żółtego, niekiedy zaś z pręga- 
mi zielonemi i czarnemi. Ten ostatni ga- 
tunek jest daleko przydatnieyszy na me- 
ble, niż pierwszy: dla tego, że łatwiey 
wyrabiać się daje, chociaż zbyt jest twarde, 


(Dokończenie nastapi.) 
z x E 7 


Massa metaliczna, do srébra podobna. 


Stop uncyy 4 dobrey miedzi w blasz- 
kach, razem z 4ma uncyami dobrey cy- 
ny, ido tey mieszaniny doday 4 uncyy 
bizmutu i 4 uncyy antymonu (rćgule d”an- 
limoine). To wszystko gdy się stopi, od- 
sley w laskę i potóm pobiy na kawałki, i 
utrzyy na proszek razem z gumą i małą 
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ilością soli ammoniackiey i terpentyny; 
z tey mieszaniny porób gałki i zostaw do 

wyschnienia w powietrzu. Tak więc mas- 

sa będzie już gotowa. Chcąc jey użyć do 

roboty, należy te gałki potlue, wsypać 

proszek do roziopioney cyny i dobrze mie- 

szać. Proszku należy dodawać potrosze, 

dopóty, póki cyna nie stanie się jak srć- 
bro, biała i twarda. Ztey massy metal- 

liczney robią się guziki, rękojeście do szpad, 

it d., kolor jey sróbrny nigdy się nie 

zmienia. /M. £ 


Lakier na obrazy malowane farbdz 
mi ołeynemi. 
„ Naylepszy lakier na obrazy malowane 
farbami oleynemi, podług dziennika /Me- 
canić”s Magazine, robi się z 6 uncyy 
czystego i wymytego mastyxu, 3 uncyi 
czystey terpentyny; ż uncyi kamfory, i 
18 uncyy oleyku terpentynowego. Z po- 
czątku miesza się kamfora z terpentyną 
w kąpieli wodney;: gdy obie te istoty sto- 
pią się, należy dodadź mastyxu, a potćm 
oleyku terpentynowego , i po zmieszaniu 
tych wszystkich istot, należy przecedzić 
przez perkal. Lakier ten jest naylepszy na 
obrazy malowane farbami oleynemi; posia: 
da on prócz tego tę jeszcze własność, że 
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w potrzebie daje się łatwo ścierać, uży- 
wając do tego wyskoku. j 

Daley w tymże dzienniku znaydujemy 
podany sposob robienia bardzo pięknego la- 
kieru, na szkatułki drewniane rysowane. 
Robi się zaś ze trzech uncyy gumilaki (ré- 
sine laque), jedney uneyi sandaraki, + un- 
cyi elemi (résine ćlómi), + uncyi terpen- 
tyny weneckiey i 15 uncyy wyskoku. Po 
uiluczeniu i zmieszaniu z sobą gumilaki, 
sandaraki i elemi, należy je wsypać do 
wyskoku, naczynie z tą mieszaniną po- 
stawić w mieyscu ciepłóm i ciągle mieszać, 
dopóki się żywice nie rozpuszczą, a potém 
dodadź terpentyny. Chcąc mieć szkatuł- 
kę w kolorze białym, wtenczas następu- 
jącego użyje się lakieru, który może słu- 
Żyć razem i na ekrany. Bierze się 5 un- 
cyi sandaraki, 2 uncyi mastyxu w ziar- 
nach, jedna uncya żywicy brezyliyskiey 
(résine animée), > uncyi kamfory, 18 un- 
cyy wyskoku winnego. Po utluczeniu 
razem żywic suchych i miękkich, należy 
dodawać kamforę w kawałeczkach, i gdy 
cała ta mieszanina w wyskoku rozpuści 
się, należy wlać ; uncyi terpentyny we- 
neckiey. Można jeszcze dodadź : uncyi 
kopalu, chociaż go alkohol nie zupełnie 
rozpuszcza, jednak wiele przykłada się 
do trwałości lakieru. Ten ostatni lakier 


SD A TA 
szczególniey używa się na tabakierki fa- 
bryki Kumnokskiey. — AF. £. 
Kit do sprzętów srebrnych. 

W mieście Schefild w Anglii, jubile- 
rowie wynaleźli sposób robienia kitu, któ- 
ry bardzo jest mocny i ma kolor srebra, 
tak , że trudno poznać na sprzęcie srebr- 
nym, gdzie jest mieysce spojenia. W tym 
względzie mają oni pierwszeństwo przed ju- 
biierami francuzkiemi; chociaż zkądinąd, 
co do piękności roboty; wyrównać im 
nie mogą. Sposób ten utrzymują oni w se- 
krecie. 

Jeden z korrespondentów dziennika an- 
gielskiego /Mecanic's Magazine, donosi, 
że po wykonaniu licznych doświadczeń, 
potrafił nakoniec zrobić kit, który w ni- 
czóm nie ustępuje schefildskiemu. Oto jest 
jego sposób: . 

Bierze się jedna uncya czystego srebra, 
jedna uncya kitu miedzianego i około dwóch 
drachm dobrey cyny; to wszystko topi się, 
a potém wybija na blachę. JM. £. 


Sposób robienia stalowych narzędzi 
doskonałe ostrych. 
Narzędzia stalowe ostre, pospolicie har- 
tuja się prosto z kowadła, to jest: oddają się 
do hartu prosto od slosarza , bez żadnego u- 
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przedniego przygotowania; dawny zwyczay 
w tym względzie, tak został wkorzeńiony, 
że nawet nikt nie postrzega żadnych ztąd 
szkodliwych skutków. Rzecz -dziwna, że 
nie dostrzeżono, iż bicie młotem, formuje na 
ostrzu twardą skorupę albo powłokę, a co 
gorsza, że powłoka ta nie jest wszędzie je- 
dnostayna, lecz mieyscami grubsza i tward- 
sza, podług tego, jak gdzie bito młoiem 
przez czas dłuższy lub krótszy; Ona więc 
mniey lub więcey; niedozwala działać pły- 
nowi, w któryrnsię hariuje. Oto jest przy- 
czyna, dla którey taż sama brżytew W jed- 
ném mieysci jest twardsza; w inićm zaś 
miększa; dla którey trudno jest nadadź na- 
rzędziu równy polor, a tayczęściey okazuje 
się niby w plamach. e 

Sposób zapobiegający temii, jest bardzo 
prosty: należy tylko narzędzie, po odkuciu 
ostrza, oddadź tokarzowi; który naprzód 
zdeymuje tę skorupę czyli powłokę, po któ- 
rey zdjęciu , dopićro oddaje się do hartu: 
-Do tego, nie od rzeczy będzie przydadź; 
że podług doświadczeń sławnego chemika 
Humfry Davy; narzędzia ostre, a szcze- 
golniey delikatne , naylepiey konserwują 
się od rdzy, w futerałach wewnątrz zyn= 
kiem wyłożonych. M. £. 


